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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s ią ż ę  M ic h a ł  

M ik o ł a j e w ic z , dziś rano raczył przybyć  z P e te rs ­
bu rga  do W arszaw y . J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  za­
j ą ł  rezydencję w pałacu Belwederskim .

N a j j a ś m e j s z y  P a n ,  w  skutek  przedstaw ienia  JO . 
Księcia Namiestnika K rólestw a, N a j m i ł o ś c i w i e i  
dozwolić raczył przebyw ającym  w Anglji w y ch o d ź ­
com Polskim: Adolfowi Głogowskiemu, Janow i Wz- 
dm ańskiem u, J akóbow i Giebutpwshiemv, K aro low i 
Idź/cowskiernu, H enrykow i O slrzeszew iczow i i J ó ­
zefowi P alińskiem u , pow rócić  do K rólestw a, na 
zasadach  N a j w y ż s z e g o  ukazu z dnia 15 (27) m aja 
roku  bieżącego.

—  P a n  W ittm ers  fortepianista, ma zamiar dać 
się s łyszyć , w następną niedzielę w południe w  sa­
lach  red u to w y ch  przy teatrze.

W ybory w  R esursie K upieckiej.
P rzy  nadchodzących (a naw e t  w chwili d ru ­

kowania tego artykułu  odbywających się już za­
pewne) wyborach na członków kom itetu  re su r­
sy kupieckiej, nie od rzeczy inoźebedzie zwrócić 
uwagę na stan tej resursy i zasługi dzisiejszych 
członków komitetu.

R esursa  kupiecka przed niezbyt daw nym  je ­
szcze czasem, bo przed uformowaniem dzisiej­
szego komitetu, kilkuset zaledwie członków li­
cząca. dziś ma takowych blisko tysiąca. D ocho­
dy jej co najmniej potroiły się, zakres zabaw 
znakomicie rozszerzył, ginach w ew nątrz  i z e ­
w nątrz  radykalnie został ozdobiony, re s tau ra ­
cje wielkiej wagi dokonane, ilość gazet i pism 
perjodycznych, w dwójnasób prawie powiększo­
na, i z tern wszystkiem długi zmniejszyły się.

Obok tego zauważyć należy fakt rzeczywiste­
go znaczenia towarzyskiego, mianowicie— bez­
p rzyk ładne  dotąd  zbliżenie się i podanie p rz y ­
jaznej dłoni, różnych w arstw  i odcieni sp o łe ­
czeństwa.

Nie chcemy przypominać to, czerń Resursa 
kupiecka była dawniej i czein je s t  dzisiaj. Samo 
porównanie jes t  tak wymowne, że żadnych do­
wodów dalszych nie wymaga. T e ciągle ulepsze­
nia i reform y są tylko początkiem i skazówką 
tych, które się dokonać mogą, jeżeli adm inistra­
c ja  pozostanie nadal w ręku tych, których ża­
bi egłości, usilności i energji, zawdzięczyć nale­
ży dzisiajszy s tan  kwitnący.

Wszelkie rozdwojenie przy wyborach, roz­
dzielając siły członków, których głosy zapewniły 
wybór dzisiejszego kom itetu, sparaliżuje je i po­
służy do zapewnienia t ryum fu  tym , którymh nie­
koniecznie może chcianoby widzić przy  a d m i­
nistracji.

Dla dobra całego stowarzyszenia, należy po­
m inąć niektóre niechęci, choćby naw et by ły  u- 
sprawiedliwione, i niezważać na drobne kw estje  
osobistości.

Nie zdaje nam się zupełnie logicznein, ab y n p .  
właścicial d ob r  odbierał zaufanie rządcy , który 

pod wszelkiemi względami m ają tek  jego do kw i­
tnącego s tanu  doprowadził, w chwili kiedy tenże 
je s t  w trakcie ciągłego ulepszenia takowego na 
zasadzie raz powziętych i obmyślanych przez 
siebie planów. Inny  rządca choćby przy najle­
pszych chęciach, może nie umieć dokończyć 
dzieła przez poprzednika rozpoczętego.

Nie rozumiemy opozycji bez cełu. co gorsza, 
w brew  własnernn interessowi, jedyn ie  dla przy ­
jemności robienia opozycji.

K w e s t ja ta  jakkolwiek drobnego znaczenia dla 
ogółu, więcej je s t  ważną dla tych, k tórzy  w cho­
dzą w’ sk ład  re su rsy  kupieckiej, i k tórzy tein  
samem największych dogodności, i możliwych 
rozryw ek chcą i m ają  prawo oczekiwać.

To spowodowało i ośmieliło nas do skreślenia 
tych słów kilku, bo dla dobra R esursy  bardzo 
byłoby do życzenia, a b y  dzisiejszy komitet w cał­

kow itym  składzie bez żadnego wyłączenia, u- 
trzym ać się mógł.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE
UPepesse 'Feletgrssjicsne.

L o n d y n  12go G r u d n i a .  Znany  aposto ł  
wstrzemięźliwości ojciec Mathew, w poniedziałek 
(8 b. m.) zakończył życie w Queenstown (w Ir lan -  
dji). Miał on lat 67 i od kilku lat już  bardzo  był 
cierpiący.

P a r y ż  11 Gr  u d  n i  a.  (Wieczorem). W ia d o ­
mości z Neapolu  da tow ane  9 b. rn. da ją  kilka no­
w ych szczegółów w przedmiocie zam achu w y k o ­
nanego przeciw osobie Jego Król. Mości w  dniu 
8 b. in

W  czasie defilowania artnji m łody żołnierz od 
strżelców konnych, ochotnik kalabryjski,  posko- 
ezył ku Królowi uzbro jony  pałaszem bagnetowym. 
W  gwałtowności ciosu broń ta  zwinęła się o sio­
dło konia na k tórym  K ró l  siedział i dla tego K ró l  
bardzo  słabo dotknięty został w  piersi.

K ró l  pozostał  ua koniu przeszło godzinę jeszcze 
po zamachu i dokończył przeg lądu  upew nia jąc  o- 
taczającycli go a rabassadorów , iż żadnego u sz k o ­
dzenia nie poniósł.

L u d  tow arzyszył Jego Kr. Mości aż do pałacu 
z pełnemi zapału okrzykami. P o  pierwszem o p a­
trzeniu Król w yjechał znowu w powozie i prze­
jeżdżał po ulicach w śró d  gęs tych  tluinów ludu.

M oiderca  a resz tow any i badany  względem po­
w odów  które go skłoniły  do spełnienia tak  obrzy­
dłej zbrodni, odpowiedział, że spełnił o trzym any 
rozkaz.

W  dniu 9 K ról p rezydow ał na radzie ministrów 
i daw ał liczne posłuchania  publiczne.

P a r y ż  12 G r u d n i a .  M onitor ogłasza dziś 
sp raw ozdanie  B anku  francuzkiego. Akt ten o ka­
zuje powiększenie gotow izny w kassie B anku  o 34 
milj. R achunek bieżący skarbu przedstawia także 
powiększenie o 3 milj., a rachunki p ryw atne  po ­
większenie o 13 milj.

Portfel (zapas papierów) zmniejszył się o 7 milj.,

O B R A Z E K  Z ŻYCIA.
przez

Józefa K orzeniow skiego.
(C iąg  dalszy).

Zbudow any i rozmarzony wróci! p. Zenon do 
dworu. Przedmiotów do rozmowy n iebrakło , 
tak, że się niepostrzegl. jak  przeszedł obiad, 
minął d z ień ,  znikł jak  z bicza t rz ą s ł  wie­
czór, i uderzy ła  jedenasta .  T rzeba  więc było 
powiedzieć dobranoc i udać się na spoczynek.

W szakże nie tęgi to  był spoczynek dla pana 
Zenona, bo znowu nie m ógł zasnąć do godziny 
trzeciej, a o piątej, gdy m u się m arzyła  scena 
przed kościołem, gdy mu się zdało że wziąwszy 
z tam tąd  pod rękę pannę Magdalenę prowadzi) 
ją  napow rót do świątyni, k tórej  drzwi by ły  o- 
twarte , a ołtarz  jaśniał m nóstwem  świec rozpa- 
lonych, poczuł, że go ktoś trąca  w ramie. Był 
to  jen e ra ł  już całkiem ubrany. P an  Zenon ze­

rw ał się, przetarł oczy i patrzył ze zdziwieniem 
na wuja, k tóry  się śmiał i puszczał delikatnie 
dym ek z fajeczki k tó rą  palił.

—  W staw aj,  kawa ci ostygnie. J a  już piłem, 
rzekł s ta ry .

Spojrzał pan Zenon na stół i postrzegł rze­
czywiście cały przybór dla siebie przygotowany. 
P rze ta r ł  więc znowu oczy, k tó re  czuły zbyt 
ranną  porę i zapytał:

—  A któraż to  godzina, wuju kochany?
—• Ale już  po piątćj, powóz przed gankiem , 

rzeczy spakowane; czekamy tylko na ciebie —  
odpowiedział jen e ra ł  serjo.

—  Jak to?  Avięc już jedz iem y?  —  zawołał 
inlody człowiek siadając na łóżku.

— Alboż nie dosyć!? —  odpowiedzał s tary . 
Gdybyśm y jeszcze zostali, by łaby  to niedehka- 
tność. To są ludzie czynni, zajęci i nie mają cza­
su nas  bawić.

— Jakżeż? i tak wyjechać bez pożegnania?—  
rzekł znowu pan Zenon melancholicznie.

—  J a  pożegnałem się wczoraj —  odpow ie­
dział jenera ł  puściwszy ładny  słupek b łęk itne­
go dym ku, k tó ry  się rozwiał w powietrzu, jak  
dzisiejsze nadz ie je  p. Zenona.

—  I wujaszek znowu mię nie ostrzegł, ż e ta k  
rano  wyjedziemy —  rzekł młody człowiek z ż a -

j lem — doprawdy nie godziło się. Bóg wie za co 
mię ci ludzie wezmą.

j e n e r a ł  chrząknął, odwrócił się i śmiał się 
w duchu z siostrzeńca, k tó ry  go najuroczyściej 
zapewniał, że się nigdy nie zakocha. Po chwili 
dopiero odpowiedział:

—  Z gospodarzem  dom u pożegnasz się na 
ganku, bo on pewnie raniej wstał od nas. O n 
zaś pożegna od ciebie żonę i córkę, które n a tu ­
ralnie śpią jeszcze. G dybyśm y wyjeżdżali o sió­
dm ej, uważałyby to za powinność swoję wstać, 
i to by im zapewne zrobiło przykrość. Dla tego 
to w ybra łem  pią tą  i zapowiedziawszy pani s ę ­
dzinie i pannie Magdalenie, że tak  rano  jechać  
muszę, prosiłem żeby się sobie należycie w y ­
spały.

P an  Zenon ruszył ramionami, a widząc, że 
ludzie wynoszą resztę rzeczy, że wuj nie ża r tu ­
je, wstał, ubrał się prędko, połknął filiżankę ka­
wy i za jenerałem, k tóry  w łożył sw óją czapkę 
na  bakier, pochrząkiwał i laską sw ą stukał, w y ­
szedł na ganek. Tam  w rzeczy samej by ł sę­
dzia, k tóry  ich jak najuprzejmiej pożegnał. Gdy 
jenerał  siadał do kocza, pan Zenon spojrzał na  
zegarek. Było wpół do szóstej. Niestety! po ­
myślał sobie, to zanadto  rano! Usiadł więc zwąt- 
pialy, ale nim konie ruszy ły ,  obejrzał się jesz-



cyrkulacja  biletów bankowych o 12 milj. Zalicze­
nia na papiery  publiczne, akcje i obligacje kolei 
żelaznych, zmniejszyły się o 25 milj. i wynoszą 
ju ż  ty lko 64 milj.

P a r y ż  13 G r u d  n i  u. Książe F ry d e ry k  W i l ­
helm pruski ogląda! wczoraj publiczne gm achy, a 
wieczorem z Cesarzem i Cesarzową znajdow ał się 
w  teatrze wielkiej opery . W czoraj książę i ca­
ły  skład  posels tw a pruskiego obiadowali w Tui- 
leries. (Pr. St. Anz.)

A N G L J  A.
Londyn 10 Grudnia. Jeden  z tu te jszych dzien­

ników podaje^następującą m odlitwę k tó rą  znale­
ziono w puljaresie sir R oberta  Peel kiedy sp ad ł­
szy z konia zakończył życie w dniu 2 lipca 1850 
r o k u :

..Wielki i miłosierny Boże, w ładco wszystkich  
narodów , dopom óż mi abym  codziennie do Ciebie 
się uciekał i błagał Cię o m ądrość  i łaskę  jak ich  
potrzebuję  na wysokiem  stanow isku  do którego 
mię T w o ja  opatrzność  powołała. Umocnij o Boże 
moje zdolności, aby wielkie i ważne sp ra w y  któ­
ry c h  strzedz T w ój sługa jest pow ołanym , nie po­
niosły  szkody przez znużenie mego ciała lub po­
mieszanie umysłu. Zaszczyć mię, błagam cię o Panie 
T w o ją  łaską, abym wszelkie złe skutki, zaniedbania 
lub  b łędy pochodzić  mogące z niedostatecznych 
moich wiadomości, słabości mego zdania lub nie­
w iary , mógł zawsze popraw ić  i nadal ich uniknąć. 
S p u ść  łaskę Tw oją  na moją królow ę i kraj. K ie­
ru j zamiarami tych wszystkich którzy wysokie s ta­
now iska  zajmują, aby w szystko to czynili co spo- 
kojność i porządek publiczny utrzymać, prze­
m ysł podnosić, a niedoli ndżyć może. Racz d o ­
zwolić aby  to co j a  lub ktokolwiek inny ku dobru  
publicznemu zaprojektuje, o ile ludzka słabość  do ­
zwoli, z szczerą przychylnością  przyjm ow ane by­
ło i ażeby każdy rozsądny  i użyteczny początek, 
do szczęśliwego rezultatu został doprow adzony . 
11 nie twemu słudze o miłosierny Boże pozwól abym 
przez sp raw y  publiczne nie został tak bardzo o b ­
ciążony, aby T w oje  słowo we mnie n iesta ło  się nie- 
urodzajnem. Racz spraw ić aby  opór i t rudności 
n iedoprow adziły  mię do tego, żebym zboczył 
z wązkiej śeieszki k tóra  do żyw ota  wiecznego p ro ­
wadzi. A gdybym  o dobro tliw y Ojcze, pomimo 
mego obecnego życzenia i postanowienia, miał od 
d ró g  T w oich  odstąpić , T y  mnie o Boże nie chciej 
opuścić, k tó ry  Cię o łaskę T w o ją  i opiekę na 
w szystkie  czasy błagam, przez zasługi naszego orę­
dow nika  i Zbawiciela Jezusa C hrystusa ,  k tórem u 
z T o b ą  i Duchem Świętym niech będzie cześć i 
chw ała  na wieki, Amen!«

Jakże piękną je s t  ta  modlitwa męża s tanu  k tó ­
rego cele po za obręb sp raw  ziemskich ku niebie­
skiemu kró lestw u wybiegają.

—  W iadom o że w roku  1852 okrę t Resolute  
pod  dow ództw em  kapita ta  Kellett, razem z okrę­
tem Assistance  pod  dow ództw em  kapitana Belcher, 
w ysłany  został na północne przybiegunow e w ody  
dla w yszukania  w y p ra w y  kapitana sir Jo h n  F r a n ­
klin. S ta tek  Resolute  dos ta ł  się tak głęboko mię­
dzy lody  że osada  jego po nadludzkich prawie

cze na dom, w którym  inu tak słodko parę dni 
zeszło  i gdzie myśli swoje zostawił. S zy b y  u *  
kien ładnie jaśniały, a za jedną z nich postrzegł  
białą sukienkę, i rączkę, i do szkła przytuloną  
twarz rumianą, uśmiechającą się, ale niby sa- 
sm uconą  i tęsknym  wzrokiem na dziedziniec pa­
trzącą. D roga  to była dla p. Zenona chwilka. 
Poznał on pannę Magdalenę, ale w radości swej  
nim się zdobył na ukłon, już go konie uniosły. 
W sza k że  ta m yśl,  że  tak rano wstała, żeby  go  
jeszcze  obaczyć, rozpędziła jego zły humor, roz­
promieniła  oblicze radością, a duszę nadzieją, 
że  nie napróżno się tak nią zajął, że jeżeli w sz y ­
stko się tak złoży, jak wnosić  może z tego, co 
wczoraj widział i s łysza ł,  a szczególniej jak z tej 
szyby, w którą śliczne lice sw e  oprawiła, roko­
wać wolno, zyska szczęście, jakie B ó g  tylko w y­
branym swoim daje. Tak myśląc patrzał bystro  
na zielone pola, które mu stokroć piękniejszerni 
się w y d aw ały ,  oglądał się na ten dach, pod k tó ­
ry radby b y ł jak najprędzej powrócić, a g d y  
Zielonosielec znikł mu już z oczu, znowu zaczę­
ła  się pustka piaszczysta i nudna, zasunął się 
w głąb kocza, nacisnął czapkę na oczy , przy­
m rużył je, udając że śpi, aby nie był zm uszo­
nym  do rozmowy, aby miał czas swojemi pie­
ścić się marzeniami.

wysileniach, aby  go znowu na w odę w ydostać, u j­
rzała się nakoniee zmuszoną zostawić go losowi. 
S tatek ten z początkiem bieżącego roku  przez j e ­
den statek am erykański łowiący Wieloryby został 
znaleziony o 1,200 mil m orskich od punk tu  w k tó ­
rym go lody zatrzymały i odp ro w ad zo n y  do New- 
Y ork. Tam  rząd  am erykańsk iodkup ił  go od owego 
łow cy  w ie lorybów  i za zezwoleniem kongresu, k a ­
zał go w yreparow ać, odnowić, opa trzyć  w uowe 
żagle i liny, aby go narodow i angielskiemu prze­
słać w podarunku . S ta tek  ten z o sadą  w y b ran ą  
z m arynarki Stanów  Zjednoczonych, znajduje się 
ju ż  w drodze do Augiji, i w Portsm ou th  czynią się 
wielkie przygotow ania  na przyjęcie go i na tu ra l­
nie władze angielskie niczego niezauiedbują, aby 
na ten dow ód  uprzejmości amerykańskiej, o d p o ­
wiedzieć z najw iększą grzecznością i uprzejm o­
ścią w przyjęciu m arynarzy  S tanów  Zjednoczo­
nych. (Aeve Pr. Zeil.)

Londyn 11 Grudnia. J. K. W . książę F ry d e ry k -  
W ilhelm  pruski pożegnał wczoraj rodzinę k ró lew ­
ską  w Osborne na wyspie W ight, u da jąc  się z po­
wrotem  na ląd  stały. Mały ja c h t  pa row y  Fairy  
powiózł go w śró d  gw ałtow nej burzy do P ors-  
m outh gdzie go władze portow e w śród  huku  dział 
z baterji uroczyście przyjęły. Książe niezwłocznie 
u d a ł  się na stację kolei i odjechał p rosto  do D o­
ver. T u  oczekiwał p a rop lyw  Vivid k tóry  księcia 
na drugą  s tronę kanału  przewiózł.

—  Ministerstwo spraw w ew nętrznych ze wzglę­
du  na mnożące się coraz bardziej rozboje na uli­
cach L ondynu, postanow iło  stołeczną policję n a d ­
zwyczajnie wzmocnić i w tym  celu ogłosiło, że 
każdy  obyw ate l może dla dob ra  publicznego zło­
żyć przysięgę jak o  specjalny konstabl. K ażdy  
sk ładający przysięgę o trzym a naznak , trzy  ćwierci 
łokcia d ługą  laskę konstabia  z ołowdaną gałką  i 
może w razie potrzeby na sw oją  odpow iedzial­
ność aresztować podejrzane lub  zakłócające p o ­
rządek  osoby. Ostatni raz podobne m ianow a­
nie specjalnych konstab lów  miało miejsce w cza­
sie agitacji c h a i ty s tó w  wr ro k u  1848.

(Neue Preussische Zeitung).
F R A N C J A .

P aryż 11 Grudnia. Giełda musiała dziś zrzec 
się zniżenia s to p y  eskonta  banku franeuzkiego 
w tym tygodniu , dla tego kursa  ren ty  które z p o ­
czątku popraw iły  się w sku tku  znacznych zak u ­
pów , w kró tce  zachw iały  się i w szystkie  inne p a ­
piery poszły za tą dążnością. Ale bilans banku  
k tó ry  ju t r o  ogłoszony zostanie w Monitorze, p rzed­
stawia bardzo zadowalające cyfry. Inkasso  w y n o ­
si obecnie 198,310,000 fr., to jest o 35 miljonów 
więcej niż w zeszłym miesiącu.

Renta 3°/* k tó ra  rozpoczęła na 68,20, spad la  do 
67,90 i z t rudnośc ią  trzym a się na tym  kursie. K re ­
d y t  ruchom y bardzo poszukiw any z początku i p ła ­
cony po 1550, sp ad ł  na 1525.

Koniec giełdy był nieco lepszy, wszystkie  pa- : 
piery by ły  chętnie kupow ane. R en ta  podniosła się 
do 68. K re d y t  ruchom y doszedł do 1540.

Bank ham bursk i  zniżył s topę  eskonta  na 5 “/».
—  W iadom ośc i z Sycylji potw ierdzają  dziś przy-

Jak się p. Zenon bawił w W arszaw ie, to ła ­
two sobie wyobrazić. Jenerał który oprócz ch ę ­
ci rozerwania zasęp io n eg o ,  tęskniącego za 
czeinsiś młodzieńca, iniał jeszcze parę interesów,  
załatwił je, odwiedzał dawnych kolegów, którzy  
w m ie śc ie  mieszkali, rodzącem się irozwijającem  
na dobrą skalę uczuciem, w sercu pana Zenona  
niezmiernie ucieszony, nie przewidując jakieby  
m ogły  zrodzić się przeszkód)', aby się gorącemu  
życzeniu jego  nie stało zadość, był w najlep­
szym  hum orze, poświstywał sobie różne w o j­
sk ow e  piosneczki, i coraz now e rozrywki panu  
Zenonowi proponował. Ale pan Zenon nie chciał 

| nigdzie być, nic widzie, od rana w ychodził  na 
spacer w aleje, błąkał się po Łazienkach, wra­
cał do miasta dopiero wtedy, g d y  go głód przy ­
naglił, wieczorem na komedjach nie śmiał się, 
jną dramatach ziewał, a na balecie raz zasnął. 
Widząc to jenerał, po dziesięciu dniach takiej 
męki zaproponował mu powrót do domu. Pan  
Zenon ucieszy ł się bardzo, a w p ó ł  godziny b y ł  
już gotów do drogi.

Nocowali w Pułtusku. P ozosta ło  jeszcze czter­
dzieści kilka wiorst od tego  miejsca, gdzie myśli  
jego  dążyły . Nazajutrz więc m łody człowiek  
wstał raniej, niż stary wojak; a gd y  się jenerał  
obudził, postrzegł, że p. Zenon już się g o l i ł ,—

tłumienie powstania, i z N eapolu  dow iadujem y się 
że zamach na króla rzeczywiście pozostał bez ża­
dnego skutku, król nie odniósł naw et najmniejsze­
go draśnięcia.

—  Książe Auinale k tóry  od  niejakiego czasu 
znajduje się w Hiszpanji p rzy  swoim bracie k s ię ­
ciu Montpensier, ma w dniu 25tym b. m. w yjechać 
do Sycylji, w celu zwidzenia tamtejszych swoich 
posiadłości. Nie potrzebujem y dodaw ać  że ta  p o ­
dróż w której księciu tow arzyszyć  będą jego  m ał­
żonka i dzieci, nie ma żadnego związku z in teresa­
mi polityeznemi i naw et zos ta łaby  odroczoną je ś l i ­
by zawiehrzenia w Sycylji  nie ustały.

—  W szy s tk o  co się tyczy  ka tastro fy  sta tku  Du- 
roc, tak  bardzo  zajmuje tu  uw agę pow szechną, że 
każdy  szczegół w tym  przedmiocie przy jm ow any  
je s t  z natężoną ciekawością.

Ska la  Mellish na k tórą  schronili się ludzie roz­
bitego s ta tku  wraz z jego  dow ódcą  p. de Lavaissie- 
re  de Lavergne, zaledwie wznosi się na 4 m etry  
nad  powierzchnią morza, ale osłoniona je s t  prze­
ciw walom morskim przez law y  korali k tó re  roz­
ciągają się na jak ie  200 mil około w ysepki i two­
rzą pewien rodzaj na tura lnego  portu.

W  tern położeniu jeś l i  dow ó d ca  rozbitego s ta t­
ku uznał stosownein czekać na przybycie pomocy, 
k tó ra  ja k  wiemy została mu posłaną z w ysp  indo- 
ho lenderskich , można spodziewać się że w szyscy  
jego  tow arzysze ju ż  w tej chwili są  ocaleni, ponie­
waż mieli zapas żywności na cztery miesiące. Z a ­
chodzi ty lko pytanie czy p. de L evergnen ie  ch w y ­
cił się innej drogi, o której w spom ina p. Magdelai- 
ne, drugi oficer s ta tku  Duroc w  swoim in teresu ją­
cym raporcie  ogłoszonym w M onitorze , to je s t  czy 
nie czekając na pom oc o której przybyciu  rzeczy­
wiście nie mógł być pewnym, nie wiedząc czy w y ­
słani przez niego koledzy zdołają  dostać się do j a ­
kiegokolwiek lą d u  lub sta tku, nie puścił się zresz­
tą  tow arzyszy  na wodę, w czółnie które jeszcze 
w końcu sierpnia zaczęli budow ać  z części rozbite­
go okrętu.

—- Za pew ność podają, że k re d y t  ruchom y p o ­
dejmuje się pożyczki hiszpańskiej, względem k tó ­
rej negocjował p. Mires.

—  Pan  Miliaud został dziś za tw ierdzony przez 
p. ministra sp raw  w ew nętrznych, jak o  w y d aw ca  
odpow iedzialny (gerant) dziennika Presse. (/. B.)

S Z W  E  C J  A.
Sztokholm  6 Grudnia. D o ty c h c za so w y  sp raw u ­

ją cy  in teresa przy dw orze hiszpańskim, szambelan  
baron Jerzy Mikołaj A delsvard , m ianow any z o ­
stał nadzwyczajnym  posłem i pełnom ocnym  mini­
strem przy d w orze  CESARSKO-Rossyjskun.

Admiral Virgin udaje się do IFopenhagi w missji 
nadzwyczajnej. {Pr. S t. Anz.)

W  h  O C H Y.
Turyn 7 Grudnia. W  tutejszym świecie d y p lo ­

matycznym nie tak  sądzą  o w y p a d k a c h  sycylij­
skich ja k  w dziennikach genueńskich, możemy na­
w et zapewnić, że gabinet sardyńsk i bardzo  złago­
dniał względem króla  neapolitańskiego. K ró l  F e r ­
d ynand  l ig i  przysłał tu  sp raw ującego  in te iesa  p 
Canofani, człowieka w ysoko  ukształconego i św ia .

Obrócił się stary do ściany, zaśmiał się w d u ­
chu i znowu niby chrapać zaczął. Pan Zenon u- 
brał się staranniej, niżby potrzeba by ło  na dro­
gę, zawiązał na szyję tę sarnę b łękitną ch u ste­
czkę z białym prążkiem, która mu się stała tak 
miłą, jako  przypomnienie, jako przepowiednia  
tożsamości uczuć, a widząc, ż<? jen era ł śpi tak 
długo jak nazłość, co mu się n igdy nie zdarza­
ło  ani w domu, ani w drodze, zaczął chrząkać, 
kaszlać, stukać obcasami, brzękać przyborem do 
kaw y, którą sobie podać kazał. Jenerał niby o- 
budził się i obracając się i podnosząc się rzekł:

—  Cóż tak się tłuczesz, jak Marek po piekle?
—  Ale czas już jechać, wujaszku — rzekł p. 

Zenon.
—  A któraż to godzina?
—  Już po siódmej i konie kazałem zaprzę­

gać — m ów ił pan Zenon jakby proszącym g ł o ­
sem.

—  A! kazałeś zaprzęgać!? A  no, to w ołajże  
Michała, będę w staw ał —  odpowiedział stary, 
poglądając z ukosa na błękitną chusteczkę, na 
ładną kamizelkę, na nowy Warszawski tużurek, 
w który siostrzeniec jego był odziany. Nie zro­
bił on żadnej uwagi, ale g d y  przyszedł s łużący ,  
zaczął się powoli ubierać, guzdrał się widocznie,



tłego, k tó ry  w ostatnich czasach okazał wiele tak ­
tu i zręczności i bardzo przyłożył się do tej zmiany 
w usposobieniu  gabinetu naszego.

W ięcej niz' k iedykolwiek mówią obecnie o p ra ­
w dopodobieństw ie  udania  się pana  Cavour do P a ­
ryża; polityka nie ucierpi p rzez jego  nieobecność, 
gdyż niedawno umieszczono w ministerstwie spraw  
zagranicznych p. Salmone, człowieka światłego któ­
ry  dużo podróżował, wiele widział i zna dokładnie  
p rak ty k ę  i pow ażną stronę sp raw  państw a.

—  Możemy potwierdzić to  w szystko cośmy d a ­
wniej ju ż  mówili. Dzięki w pływ ow i Francji, se- 
kw estr  dób rem ig ran tów  lombardzkich, został znie­
siony. P os iadam y  najkompletniejsze i najciekaw­
sze szczegóły względem tych  dokum entów  i fak­
tów  jak ie  j e  poprzedziły. Nie należy wierzyć opo­
wiadaniom  ani dzienników u rzędow ych  lombardz- 
k o -w eneck ich . ani mazzinistoskich-piemonckich. 
W iad o m o  że dekret cesarski nie ma ani wstępu ani 
wyłuszczenia m otyw ów , ty lko w pro s t  postanow ie­
nie, jak równie że gazety  urzędowe Wenecji, Me- 
d jo lanu i W ero n y  otrzym ały  polecenie zamieszcze­
nia go bez żadnych  komentarzy i uwag.

Zniesienie sekw estru  nie pociąga bynajmniej za 
sobą pozwolenia pow rotu  do kró lestw a loinbardz- 
ko-weneckiego dla tych osób które  zostały  podda  
nemi sardyńskiemi. D ekre t mówi że aby  mieć p ra ­
w o pow rotu ,  potrzeba podać  prośbę  o przyjęcie 
na p o w ró t  w p o d dańs tw o  austrjackie. T ym  sp o ­
sobem pozycja  przygo tow ana  tym dekretem tej ka- 
tegorji emigrantów, w yró w n y w a  wiecznemu w y­
gnaniu. Nie możemy powiedzieć czy rząd  snrdyń- 
ski zadow olony je s t  z tego sposobu  zdecydow ania  
tej kwestji. To pewna że dopóki książę Carignan 
nie u d a  się dla złożenia powinszowania Cesarzowi 
austrjackiemu, dopó ty  możemy uważać że jeszcze 
nie wszystkie  trudnośc i  między dw om a rządam i 
zosta ły  załatwione.

Drugie postanowienie w raca wolność  90ciu ska ­
zanym politycznym. Głośno p rzyk laskując  temu 
aktowi, nie możemy jednak  w strzym ać 'się od  ży­
czenia, aby  Cesarz uzupełnił go, o tw ierając  więzie­
nie przeszło 200 więźniom politycznym, k tórzy  zam­
knięci są  w tw ierdzy M antua i innych.

Jak  też pó jdą  rzeczy wczasie  poby tu  cesarskie­
go w Medjolanie? Zdania są bardzo  podzielone. 
Chciano dać  bal w tamtejszem kassyno , ale to bę­
dzie trudno  z pow odu  b raku  tancerek. Pan  v. B u r ­
ger spodziew a się jed n ak  zwyciężyć te trudności, 
ale widzieliśmy że wszelkie jego  zabiegi nie p o w io ­
dły się kiedy chodziło o wynalezienie mera (pode­
sty) dla Medjolanu. N aw et hr. N ava  najwierniej- 
niejszy i na jprzyw iązańszy poddany  Cesarza, o k tó ­
rym  mówiono że przyją ł tę posadę, w ym ówił się 
od niej, oświadczając, że w łasne  jego  uczucie dla 
Jego Ces. Mości nie pozwala mu brać  udział w po­
lityce k tó rą  uw aża za niezgodną zinteresem kraju i 
utrzymaniem monarszej w ładzy  austrjackiej. Je- 
dnem słowem, niepodobna było znaleśź w całym 
M edjolanie człowieka, k tó ry b y  się skłonił do przy­
jęcia obowiązkow pierwszego urzędnika miejskie­
go. Musiano poszukać w Como hrab . Sebregandi 
radcę  dw oru , którego książę M eternich  posłał do

• Papieża Grzegorza X lV g o  w epoce sławnego Me­
m orandum  1831 r. (Indep. Lietge).

—  Czytamy w Monitcur Universe!: Z A n k o n y  2 
grudnia: S tan  oblężenia został zniesiony w m a r-  
chjach Romanji. P row incje  Bołonji i Ankonyr są 
jedyn ie  wyjęte  z tego rozporządzenia  ogólnego i 
w yjąw szy  niek tórych  zmian, pozostaną ja k  dotąd  
p od  władzą  w ojskow ą.— Jej Król. Mość K ró low a  
K ry s ty n a  odjechała  ztąd  dziś do Rzymu. (Le Nord.)

Hzp'n 1 Grudnia. N iedawno dzienuiki doniosły 
o kradzieży popełnionej w San Carlo w Cattineri 
w klasztorze ojców JBarnabistów. Ojciec p ro k u ra ­
to r  jenera lny  został napadn ię ty  w  nocy przez za­
m askow anych  zbrodniarzy, k tórzy go związali i 
zagrozili*mu śmiercią, jeśli  im nie w skaże miejsca 
gdzie schow ał 2000 skudów  w zlocie  które  nieda­
w no odebra ł dla klasztoru. T ru d n o  się było opie­
rać, wielebny ojciec uległ pogróżkom  i złodzieje 
oddalili się ze sw oją  zdobyczą.

K ilka dni temu poczciwi ojcowie byli właśnie 
zgromadzeni w refektarzu, w tern na dziedzińcu dał 
się słyszyć odg łos  ja k b y  upadającego  ciężkiego 
worka, a potem brzęk pieniędzy. W ybiegłszy /.re­
fektarza, znaleźli na podw órzu  duży worek, z k tó­
rego rozdartych  boków w ysypało  się m nóstw o 
złota. Były to takie sarnę pieniądze j a k  te które 
przed kilku dniami skradziono. Zabrano worek 
z tryumfem, policzono i pokaza ła  się prawie ta  s a ­
ma summa, b rakow ało  ty lko kilka sztuk złota.

T o  cudow ne odzyskauie s tra ty  różnie je s t  tło- 
tnaczone. Jedni widzą w tern nawrócenie się zło­
dziei, inni przypuszczają że winni uczynili ten zwrot 
a b y  uniknąć kary, bo zaczęto już  nabierać pew no­
ści, że tak zuchw ała  kradzież nie mogła być speł­
nioną inaczej j a k  przez porozumienie się z miesz­
kańcami klasztoru. Ale zacni ojcowie kontenci że 
się wróciła zguba, nie chcą tej rzeczy dalej docho­
dzić, i my możemy pójść za ich przykładem.

—  K ró low a Marja K rys tyna  nie pojechała p o ­
dobno dalej jak  do Bolouji. Dziwna rzecz, dla 
czego j a d ą c  z Florencji do Rzymu, k ró low a K ry ­
s tyna  uda ła  się na północ, aby  przejechać t.erry- 
to rjum  Lazzariniego, bo ten  dowódca bandytów  
uw aża ten kraj za swoje królestwo.

W  Bolonji k ró low a zwiedzała sanctuarium 
N. P anny  de ś a n t  Lue. W ięcej nic nie wiemy o 
tej jej podróży.

Księżna re jentka Pa rm y  i książę M odeny udali 
się do W enecji, aby złożyć swoje uszanowanie Ce­
sarzowi i Cesarzowej Austrji. Może kró low a K ry ­
styna  miała ten sam zamiar i dla tego zmieniła 
drogę.

W  pierwszą niedzielę adw entu  Papież znajdo­
w ał się w kaplicy  syxtyńskięj,  na  nabożeństwie 
celebrowanem przez jednego  z now ych  k a rd y n a ­
łów, mgr Borbolani. P rzy  tej okoliczności wi­
dzieliśmy z żalem ciągły postęp  zniszczenia na a r­
cydziele M ichała  Anioła. Olbrzymi fresk, p rzed­
s taw iający S ą d  ostateczny, zapełniający całą ty l­
ną ścianę kaplicy, jest ju ż  tak  uszkodzony ple­
śnią, że błękitne draperje  nieba ju ż  wcale znikły.

Pomimo nadzwyczajnego pośp iechu  w p rz y ­
gotow aniach na placu d ’E spagna . około wzniesie-

bral i kładł odzienie, kosztow ał kawę i odsyła ł  
ją  że zimna, s łow em , tak zm ęczył i zniecierpli­
wił p. Zenona, że ten w ziąw szy  czapkę, rzekł:

—  Ranek piękny, widok ze wzgórka za mia­
stem  ładny, nim się wujaszek zbierze irozpłaci,  
ja  pójdę szosą naprzód.

—  A idź, idź, przejdź się. Nasiedzim y się 
dziś dobrze ca ły  dzień — rzekł jenerał, śmiejąc  
się i zacierając ręce z radości, gdy  pan Zenon  
drzwi za sobą zamknął.

W kwadrans potem już stary był w koczu i 
wkrótce dopędzil siostrzeńca, k tóry szedł sp ie­
sznie patrząc naprzód. Minęli Szelków , w R óża­
nie kazał jenerał popaść konie. A choć p. Zenon  
krzywił się i perswadował, że to za blisko, s t a ­
ry się uparł i miody człowiek, nie chcąc się zdra­
dzić i tając wielką niecierpliwość, która go tra­
wiła, nalegać nieśmiał. Kulo godziny trzeciej 
pokazał się za Sieluniern Zienosielec. Pan Z e­
non patrzył ze wzruszeniem na tę zieloną w y s ­
pę wśród brzydkiej i pustej okolicy tak pięknie  
jaśniejącą. W szystk o  tam było  tak świeże, tak 
urocze, że m łody człowiek napatrzyć się nie 
m ógł. Zdaleka błyskał krzyż kościółka, podno­
siły się drzewa ogrodu, chw iały  się poważnie to ­
pole , okrążające dwór, gdzie w tej chwili może

kto stał przy oknie i do chłodnej szyby p rzy ło ­
ż y ł  płonącą twarzyczkę i okiem tęsknem  pa­
trzał na dziedziniec, a uchem czujnem słuchał  
czy się nie rozchodzi turkot kół, czy kopyta si- 
w oszów  nie biją o twardą ziemię, czy  wąsaty  
furman nie palnie z bicza i dzielnych nie osadzi 
biegunów. W szystko  to wyobrażał sobie p. Z e ­
non, i dodał w myśli: T ym  razem nie zaspane­
go  mię tam zawiozą i dziś nie zaśmieje mi się 
w oczy i nie ucieknie, ale m oże łezka będzie  
w jej oku, a rączka jej wyciągnie się do mnie i 
gorącą dłoń moję spotka! Gdy tak myślał, zró­
wnali się z ową ładną karczemką, koło której 
szła  droga wysadzana do dworu. P. Zenon nie 
śmiał spojrzyć na wuja, który milczał, ale twarz 
mu płonęła, a serce biło tak gw ałow nie, że pra­
wie widać b y ło  pod tużurkiern piersi jego  poru­
szenie. Wtem furman walnął z bicza, potrząsł  
licami, czwórka pom knęła się szybkim kłusem ,  
minęła drogę i poszła prosto szosą, podnosząc  
za sobą kurzawę. Pan Zenon osłupiał, sam nie 
wiedział co począć, obejrzał się boleśnie na dwór 
który usuwał się w ty ł  i nikł z oczu przy zaw ro­
cie drogi, a potem na jenerała, który milczał i_ 
gdzie indziej patrzył. Chciał zrazu pochwycić  
j e g o  rękę, przycisnąć do ust i prosić, aby ka­
zał zawrócić i wstąpić tam, gdzie go  serce już

nia ko lum ny Niepokalanego Poczęcia, nie sądzi­
my żeby ta robota  mogła być skończoną na dzień 
8 b. m. T a  kolumna ma być trzecią w szeregu ol­
brzymich głazów postaw ionych ręką  ludzką. K o ­
lumna Pom pejusza w Alexandrji ma 9 stóp ś re d ­
nicy, kolumna A lexandry jska  na placu admirali­
cji w P e te rsburgu  ma stóp ośm, a kolum na placu 
d ’E spagna  ma sześć stóp średnicy. Co do w yso ­
kości, j e s t  także mniejszą od dw óch poprzednich. 
Kolum na Pom pejusza w Egipcie je s t  z granitu  cie­
mnego, pe tersburgska  z granitu  różowego z F in- 
landji, a ta  k tó ra  do tąd  leży w  blizkości kolegjum  
Propagandy, w yrob iona  je s t  z m arm uru  cypoliń- 
skiego z zielonemi żyłami.

Od gran ic  Homanji 6 grudnia . Legaeje znow u 
są  w wielkiem wzburzeniu z pow o d u  wiadom ości 
z Sycylji. Rząd uiedopuszczająo w prow adzan ia  
dzienników zagranicznych, daje pow ód do tysią­
cznych wieści, najczęściej przesadzonjTch, a które 
rozchodzą  się między ludnością  i podniecają u- 
mysły. W ojsko austrjackie stojące garnizonem 
w Bolonji, od dw óch dni stoi w koszarach pod  
bronią, w gotowości działania stosownie do oko­
liczności.

—  K a rd y n a ł  Viale Prela, a rcyb iskup  Bolonji, 
opuścił to miasto w dniu 24 udając się do W ene­
cji. gdzie sk ładał powinszowania Cesarzowi F ra n ­
ciszkowi Józefowi w imieniu Papieża. W  dniu 2 
b. in. wrócił do Bolonji.

—  Zaczynają tu pow ątpiew ać o podróży  Cesa­
rza  austrjackiego do Medjolanu. Jego Ces. Mość 
ma podobno wrócić w kró tce  do Wiednia, gdzie 
go ważne sp raw y  powołują.

—  D oszła  nas tu  smutna w iadomość z W iednia , 
że lir. Franciszek Lavatelli, szwagier księcia Chigi, 
p ra ła ta  rzymskiego, k tó ry  reprezentował Papieża 
na koronacji NAJJAŚNiEJSZEGoCESARZAWszechRossji, 
został zam ordow any  przez nieznanego zbrodniarza.

Niewiadomo czy ta  zb rodnia  spełnioną została 
w  skutku ducha  stronniczego, lub też osobistej 
zemsty. Hr. Lavatelli należał do opinji um iarko­
wanie liberalnej, dla tego miał przeciw sobie d w a  
s tronnictw a krańcowe. Był on w  zeszłym ro k u  
w  P a ry ż u  ze swoim synem i mówiono o zawarciu 
małżeństwa tego ostatniego z je d n ą  z córek  k ró ­
lowej K rystyny . (Indep. De/ye)

Fizegląd literatury krajowej, 
r o im ó ż e  dom atora

jn> knU-jacb, gościńcach i  innnawcaeli Site- 
rnclticli.

( Ci ą g  da l s zy) .
V.

Śmieją się nieraz ze mnie sąsiedzi, widząc mię 
na łanie przy żniwie, lub siejbie, z książką w r ę ­
ku, i żartując, pow iadają , że gospodaru ję  z książki.

Z czego j a  tam gospodaruję , czy z książki, czy 
z doświadczenia, najlepiej wie moja kieszeń; ale 
to pewna, że lubię sobie chodzić z książką, jeżeli 
znajdę taką przyjaciółkę, co mi do serca trafia.

Tego lata znalazłem ją ,  i łażąc za g o s p o d a r ­
stwem, wszędzie ją z sobą nosiłem, gdyż bardzo  
przypad ła  mi do smaku, u przyj e inni aj ą c ty  si ące

tak m ocno ciągnęło. A le  jak się tu wydać od ra­
zu, jak się zaprzeć w szyst  kich swoich dawniej­
szych oświadczeń i upew nień . Żal mu było  tak  
drogiej sposobności, którą tracił, ale bał się w y­
znania któreby przyszło zrobić i upokorzenia, 
jakie by to za sobą poc iągnęło . W takiej walce  
ujechali ze trzy w ersty . W ted y  p. Zenon w i­
dząc że rzecz już napraw ić  się nie da, rzekł n i­
by obojętnie:

—  Wujaszkowi nie zdało się tym razem w s tą ­
pić do p. sędziego?

— Nie lubię uprzykrzać się znajom ym  i przy­
jaciołom —  odpowiedział jenerał spokojnie. —  
Zresztą sędzia żegna jąc  się z nami nie rzekł ani 
słow a i nie prosił nas, abyśmy z powrotem  w stą ­
pili. W ed łu g  praw wrodzonej narn gościnności 
wypadało  mu to zrobić, jeżeli sobie ż y c z y ł  m ieć  
nas tak p rędko  u siebie.

—  T o prawda —  rzekł sm utno p. Zenon, i 
trąc ręką czoło umilkł.

W krótce jen era ł  zaczął inną rozmowę i  o  
Zielonosielcu nie by ło  już wzmianki.

(Dokończenie nastąp i).



tych  nud n y ch  i prozaicznych chwil, bez jak ich  j część tych  książek wcale niekorzystnie w yraża
r»/-> oh  Aio /» m/\ i A *vi i A A It A .. , ..! «,1 1 .. I. .. ,.h f M  i-n nn n n n n Ag o spodars tw o  obejść się nie może.

T ą  przyjaciółką były: Drobne poezje  W .  Pola . 
I  jakże  jej nie kochać, kiedy w szystkie  te odgłosy, u- 
nosząee się nad naszą ziemią, poeta  w ysłucha ł  i 
wyzbierał, a tak podał, że nieraz złoszczę się 
w  duchu, dla czego ja ,  czując kubek  w kubek to 
samo, nie mogłem tego wypowiedzieć? Otóż to 
właśnie cały sęk i różnica poety  od  zwyczajnego 
człowieka, k tó ry  może czuć to samo, marzyć tak 
samo, ale w ysłow ić  tego nie umie.

Może poważni i surow i znawcy wzruszą ramio­
nami, lecz przyznaję się, że po przeczytaniu tych  
d robnych  poezji, p rzybyło  mi jakby  jed n o  oko 
więcej; nie to oko Polifema, k tóreby  nie znala­
zło miejsca, chyba na  ś ro d k u  mego czoła, coby 
mię skaryka tu row ało  zupełnie, bo j a k  Lamartine, 
main także pretensję uchodzić w  oczach publi­
czności za ładnego chłopca, —  ale oko wew nętrz­
ne, którein się widzi więcej niż powierzchow ną 
skorupą, niż to, co zwykle oczy widzą. Z każdą 
też grą  natury , czy kiedy świeci złote słońce, czy 
rosa  pada, czy mgły wstają, czy wietrzyk przynosi 
w oń sadów, lub skoszonych łąk  z koncertem prze­
piórki i skow ronka, z każdym ludzkim odgłosem, 
czy dzwonek zwołuje na  modlitwę, czy grzmią o r ­
gany  tow arzyszące suplikaejom, czy śpiew się roz­
lega przy brzęku kos i sierpów, czy trąbka  w pu­
szczy i p iesków łajanie, czy się zadum am  n ad  o d ­
p ływ ającą  w odą  naszej W isły , czy poszlę oczy na 
■błękitniejące lasy  i góry, czy wyżej na przela tu ją­
ce obłoki, czy bujam sobie m yś lą  po stepach, po 
ku rhanach , czy jak i pomnik przeszłości potrącę 
nogą, czy mi się w  oczach zakręci łza, tęsknoty....  
zawsze znajdę w  miłym poecie powiedziane to j a ­
koś tak do serca, jak im ś głosem taksypa tycznym , 
że mi się zaraz lepiej zrobi, jeśli nie weselej, p rzy­
najmniej pogodniej, ciszej, bezpieczniej. A cóż do ­
piero, gdy  z powiewem światowego gw aru  obsią- 
d ą  mię jakieś niepewności, jak ieś  zimne zwątpie­
nie  ogarnie i zaostrzony  rozumek pozwala sobie 
wiarę uważać za pokarm dusz kró tko  widzących 
i s łabych, za coś nie do naszej miary, nie do na­
szych rozległych w idoków  —  o! wtenczas przy 
nim ogrzewam się znowu, bo nieraz krótkim  a p ro ­
stym wierszykiem tak utnie, że ta  m ądrość  dzi­
siejsza zaraz mi wywietrzeje. T o  samo dzieje się, 
g d y  o przeszłych czasach myślę i przymierzając 
do  tego co byw a u innych, czem się pysznią, za­
czynam naszych p rzodków  mieć za ba  i bardzo, 
zwłaszcza, jeżeli mi do tego dopom ogą uczeni b a ­
dacze, co mają tak  szczęśliwą rękę, że byle j ą  za­
puścili w ten ciemny worek, k tó ry  nazyw am y 
przeszłością, niezawodnie w yciągną zeń jaką  b rzyd ­
k ą  żabę, lub kawałek błota;— ulubiony mój poeta 
zawsze jakoś pocieszy, uspokoi i na s ta rą  m ądrość  
nawróci, j a k  mię temi kilkoma słowami nawrócił: 

..Dzisiaj tylko g rzech y
Zwykł św ia t  w y c ią g a ć  po tym s ta rym  czasie.
A m nie  to p r zec ie  tak w sum ien iu  zda się,
Ze pozos ta ło  tam  d o b r e  nie jedno,
Coby p o d p a r ło  i dziś dz ia twę b iedną .
Kto w g r o b ie  leży, po zw ó w  już nie  czyta.
Bóg s p r a w ie d l iw y  —  a ze św ia tem  kwita!

Oj prawda! że w  sum ieniu inaczej zda się, 
do dzisiejszych teorjek lub w idoków  może 
bardzo pasuje, więc dalejże po skórze 
przodków!

Ależ wybaczcie domatorowi, że tak  sobie p o ­
zw ala  zabierać głos w  ważnych  kw estjach; zw y­
czajnie gospodarski rozum, zdaje mu się, że o 
wszystkiein może sądzić, kiedy dysponu je  kilku­
set chłopom i czeladzi, a wie j a k  ziemię upraw iać 
p o d  pszenicę —  temu wszystkiemu winny  Drobne 
poezje ; jeżeli one takie piękne i m ądre w swojej 
prostocie nieudanej, ani wyszukanej, toć i j a  z mo­
j ą  wieśniaczą j irosto tą  także mogę się pokusić, i 
z gospodarskiego s tanow iska  (które je s t  zwykle 
na  ganku mającym w idok  na wszystkie zabudynki 
ekonomiczne) spojrzyć na  św iat i porezonowaó 
sobie o rzeczach i ludziach. Z resz tą  nasi panowie 
poeci i pisarze niech raczą pam iętać dla kogo pi­
szą; jużci dla tych, co ich najwięcej czytają, —  a 
któż  najwięcej czyta? czy kramarze, czy propina- 
to ry , czy chłopy? A im co z tego przyjdzie! My 
w as ty lko  czytamy, m y was sądzić powinni.

Jed n ak  najczęściej bywa: Sic cos non cobisl —  

My kupu jem y książki, iny czytamy książki, my 
dostarczam y na  nie materjału (czasem w  barani 
sposób, to je s t  kiedy skórę wezmą na bęben), my 
się pysznimy górującemi talentami, my im klasz­
czemy, przy tu lam y do serca — a przecież większa

ale 
nie 

panów

się o nas wieśniakach. Powiadają, że to na nasze 
dobro, żebyśmy się poprawili, żebyśmy się przej­
rzeli w  naszych w adach , słabościach, a  naw et 
w ystępkach . Dziękuję uniżenie! ale mój ksiądz 
pleban od lat trzydziestu  ciągle mię popraw ia  i 
karci z am bony, s taw iąc piękne p rzyk łady  cnót 
chrześcjańskich, a i nastę jm jąc często gęsto na o- 
zięblość w  rzeczach wiary, na zbytnie uciążanie 
pracującej k lassy, na skrzętne gonienie za m ar­
nym groszem, lub rozpraszanie  go na zbytki; —  
w szystko  to on mówi dobitnie i zrozumiale, ale 
że mówi z miłością, że mię n igdy  nie potrzebuje, 
aby mię, i poddani, i słudzy, i sąsiedzi w ytykali 
palcami, przeto biorę sobie do serca te św ię tob li­
we rad y  i s taram  się z nich otrząsać, o ile stać na 
to  ułomnemu grzesznikowi. Czemuż się tu dziwić, 
że mi p rzypadł do serca poeta będący wyjątkiem 
w ogólnym chórze imprekacji przeciw nam s tarym  
szlachcicom, co powiedział: Szlachcica można z a ­
bić, ale drwić z niego nie można?

Mogą go tam sądzić zaocznie, obwiniać że s łu ­
ży panom, że im schlebia, i Bóg wie jak ie  winy nań 
wkładać, ale to nie przeszkadza kochać  go jako  
tego. k tóry  pisze dla je d y n y c h  czytelników.

Co także nie mogę zrozumieć to tych  w szystkich  
naszych pisarzy czy rymem czy prozą, k tórzy  nam 
w yk łów ają  oczy różnemi bohaterami branemi z po­
spólstwa, dając  im najzacniejsze przym ioty  um y ­
słu i serca, ale zupełnie takie same. jak ie  są w t r a ­
dycji dobrego szlacheckiego wychowania . Jeżeli 
ten figiel ma zmierzać do spoliczkowania naszego 
stanu, to nie widzę dosyć zręczności, a zawsze bar­
dzo mało loiki; bo żeby taki ideał doskonałości 
mógł zaim ponować nowością, czemuż nie rozwinie 
gminnych swoich przymiotów, a ty lko zapożycza 
się od nas, i to najczęściej w  taki sposób, że szlach­
cic łoży jeszcze na jego  w ychow anie? Zam iast 
więc szanować stan, k tóry  uszlachetnia  i cywili­
zuje, jeszcze go ootw arzają  i dają  mu zaprzeć ’.epie 
naw et w tern, co je s t  jego  rzetelną zasługą.

O d  niejakiego czasu sfojgowano cokolwiek w tej 
napaści i nienawiści, przenosząc j ą  na inno pole— 
(są ludzie, którzy snać dla strawności żołądka za­
w sze muszą mieć przedmiot, na  k tó ry b y  żółć s w o ­
j ą  wylewali) i oto wzięli sobie za punkt honoru  
szermierzyć przeciw panom, czyli tak  zwanej a ry ­
stokracji. T acy  przyznają się zazwyczaj do sw e­
go szlachectwa, ty lko nie mogą przebaczyć, żeby 
ktoś wyżej głowę podnosił nad ich strychulec. 
W szakże  w rozgraniczeniu tych  dw óch klass, ile­
kroć  chciałem je wprzekonaniu mojem rozgraniczyć, 
n igdy  nie uda ło  mi się znaleźć tego kopca , przy 
k tórym  szlachcic s iękończy, a pan zaczyna. Jeżeli 
weźmiemy m ają tkow ą skalę, to ileż potrzeba mieć 
wsi, aby nazyw ać się panem? a znpwu, czy każdy  
je s t  panem, kto ma wsi dużo? Jeżeli pójdziemy do 
znaczenia —  to znowu nie widzę aby ty tu ł  i dzie­
więć gałek na pieczątce daw ało  najmniejszy przy­
wilej, chyba  że w konwersacji lub  na liście d o d a ­
je  kto: mości hrabio, lub  mości książę, l a  d robna 
d ystynkc ja  św ia tow a miałażby w yw oływ ać  takie 
gn iew y? Nieznani doskonalszej krytyki na te d e ­
klamacje przestarzałe przeciw arystokracji;  j a k  
k ry ty k a  samego fak tu  dokonanego w Galicji przy 
uwłaszczeniu ch łopów — oto pomiędzy chłopstw em  
pow sta ła  tam arys tok rac ja  z temi wszystkiemi w y­
maganiami co najzagorzalsza a rys tokrac ja  niemie­
cka, nie dopuszczająca ani spoufalenia się, a tern 
mniej związków krw i między chłopam i z gruntem 
a bez gruntu . I  cóż tu  na to powiedzieć pod wzglę­
dem socjalnym i dem okratycznym? c liybaby p ro ­
ces w ytoczyć temu, co nas tak stworzył. P ozosta ­
je jeszcze jeden  argum ent h istoryczny, k tó ry  naj­
częściej służy za ta ran  przeciw arystokracji.  W  o- 
sobach  do publicznego działania mogliśmy mieć 
p rzyk ład  błędów politycznych, a naw et i złych 
charak te rów — bez pytania, czyli na ich miejscu 
postawione figury z innych  w ars tw  społecznych, 
by łyby  w yszły  obronnniejszą ręką? G d y b y  mi kto 
w ydem onstrow ał to z ścisłością matematyczną, u- 
cbylilbym przed nim czapkę i powiedziałbym: ka­
pituluję! Lecz kiedy d o tą d  zostaję w zawieszeniu 
i wątpliwości, nie jestem skory  d o rzu cen ia  kamie­
niem na tak  zwmnych panów: tern więcej, że obok 
tego, w  tymże samym czasie dzieje oświaty  pięknemi 
szczycą się imionami ks. jenera ła  ziem Podolskich , 
Czackiego, Tyzenhauza, Ossolińskiego, a świeżej: 
Raczyńskiego, Działyńskiego, Zamojskich i ty lu  
innych co nie szczędzą i własnej pracy  i majątków, 
aby  przyczyniać się do przem ysłu  i ku ltu ry  o ile 
p ryw atnym  wolno mieć udział. (d. c. n.)

PRZYJECHALI BO WARSZAWY
B a jk o w sk i  J ó t e f  ob z T a ­

le'* n r  5 8 4 .  D eskur  Jan  ob. 
z S a n c y g n io w a  n r  4 1 3 .  D o-  
bros ie lsk i  T om asz  ob. z P ło ­
cka n r  5 5 6 .  Grabiańslsi  A- 
d am  o b .  z B o d z e c h o w a  nr  
5 7 0 .  H o ły ń s k i  S tefan  ob. 
z R a d z a n o w a  n r  5 7 0  J a n o w ­
sk i  p o ru c z .  z P e t e r s b u r g a  
n r  6 2 5 .  K a ler la  F ra n c ,  ob .  
z WojEnik n r  6 2 5. K o s a k o w ­
s k i  S zym ou  ob .  z K ow na  n r  
6 0 1 .  K r o s n o w s k i  Eust. ob .  
z K osze lew a n r  5 8 4  Leda  
c b o w s k i  Jó z e f  h r  z P u lm o -  
w a  n r  1 0 7 0 .  M ich a ło w sk i  
G abrje l  u r i ę d  z Sa ra to w a  
n r  6 3 4 .  M ł o d z i a n o w s k i  \ \ a -  
len ty  ob. z S t r a c h o w a  n r  
2 7 7 1 .  R a d o s z e w s k i  Henryk 
ob. z D om in ikow ie  n r  6 2 5 .  
S u c h o d o ls k i  Edm  ob  z W o j ­
cieszkow a n r  4 1 3 .  W a ż y k o ­
w ie  Wlad. ob. z B e łdow a  i 
Józef  ob. z S o k o ł o w a  n r  5 8 5 .  
Z iem ięck i  S t a n i ,  u rzędn ik  
z W ołyn ia  ns 2 6 7 3 .  Z a b o ­
r o w s k i  S tan  ob. z Z a b o r o ­

w a n r  496. F renk ie l  Jul ia  
żona kupca  z P ru s  n r  1 2 42 .  
Łu b ień sk i  T o m a sz  h r .  z P a ­
ryża  o r  1 0 6 6 .

WYJECHALI z WARSZAWY.
B łe s z y ń s k i  Fe l .  ob .  do 

M lodz ianow a.  B o g u s ła w s k i  
Józef  ob .  do Z g le c h o w j .  
G u m o w s k i  I g n .  ob. do  G u ­
m o w a .  G a m a leya  Michał u -  
rzędn ik  do P e t e r s b u r g a .  / -  
r z y k o w i c z  B ron is ław  ob  do 
D ług ich .  Ł u b a  Jan  ob. do  
G łodów ki .  P o to c k i  H enryk  
hr .  do  C h rz ą s to w a  P n ie w -  
sk i  Edw . ob. do K obylć j  w o ­
li. T u rsk i  X aw . śędzia  p o k o ­
ju do  S u lm ie rzy c .  Bielecki  
Jan  o b  do K r a to w a .  D eskur  
S tan .  ob .  do P a ry ża .  J a n o w ­
sk i  W asil i  p o ru c z .  g w a rd j i  
do W łoch.  M łodecka  D orn i- 
cella ob .  do Drezna ,  ksiądz 
P o p ła w s k i  T om asz  re k to r  
s e m iu a r ju m  do K rakow a.  
Steck i  H enryk  h r .  do W łoch  
ksiąze W r a d s  d y m .  pu lko .  
g w ard j i  do Bawarji .

l i l l t t i  « ;iE L U Y  W A lt« /ilW » I4 (E J .

dnia  15 Grudnia 1856 roku.
żądano płacono

M o n e t y . Rs. kop. Us. kop.
Pót-impci-jaty rossyjsk ie-  . . . . O 16 — —
Dukaty liolłenderskie nowe ważno . 3 * 2 — —-

1* a  p  i  e  r  y .

Obli. skar.  ( . za 103 rs. (oprócz kun.) 82 67
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (48/ 2j ' / 0 ) — — — —
L is ty  zas taw ne lii te  II okresu (opiecz 

kuponu) ( % )  . • za 100 złp. _ _ _
Lis ty  zas taw ne bi.-ne III okresu (oprócz 

kuponu) (-. ®0) . . . za 15 rs. 14 50 _
Obligacje, cząs tk o w e  na 500 zł. (oprócz 

kupouu ) ( 4 % )  ................................ _ _ 80 _
C ert .  banku na obi. ez. lit. A na 300 zł. --- --- — —

„ „ lit. B. na 200 z ł .  bez proc. --- --- — ’ —
procentowe (5 % --- --- — —

Dowody Kora. Cenlr. Lik wid. za 100 zł. 6 75 6 60
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 — — —

oprócz kuponu ( 5 % )  . 101 62 — —
„ „ . „ z roku 1855 102 87 — —

Obligi Współki  Żeglugi Parowej w  K 
stw ie  Polskimi (1 % )  za rs.

ró le-
750 102 75 __ __

j W  e  at 1 e

Berlin . . . . .  100 Tal. 2 M. 93 45 __ __
• „ ............................... 100 Tal. k. t. __ — — —
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. ___ — — —

k. t. __ __ — —
H a m b u r g .......................... 300 RMk, 2 M. 142 80 — —
L o n d y u ......................... 1 Ft- St. 3 M. 6 26 — —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 50 — —
Petersburg , , . . 100 Rs. 1 ill. 100 — — —  ‘

......................... 100 Rs. k. t. __ __ — —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 74 8.5. — —

„ ................................  300 Frau. 1 M. __ __ — —■
W i e d e ń .........................150 Z ł .  R. 2 M. 90 30 — —
W r o c ł a w .........................100 Tal. 2 M. — — —

W  urtość kuponu bieżącego od ob!. skarb. Us. —  kop. 8 3 %  
i od listów zastawnych kop. 28 ;)/ 6

od nowej rossyjskićj pożyczki Us. —  kop.

T E A T R  W IE L K I .  Ju t ro  baler: Faust.
Wielka królewsko-nitlerlamlzka

'■ M - m

M enażeria
niegdyś p. van Aachen , a obecnie po­

gromcy zwierząt 
€2. KREUTZ BEKO?

Dziś i w dni następne  o tw ar tą  j e s t  na p lacu za o- 
grodem  K rasińsk ich .

Codziennie od godz iny  lsze j i 4 tej po południup- 
G. Kreułsberg  daw ać  będzie przedstaw ienia  z luja­
mi, tyg ry sa m i, lam partam i, pan teram i, hyenam i, 
nied iw 'edziam i i t :  d.; poczem o d b y w ać  się będzie 
ogólne karm ienie  w s z y s t k i c h  zwierząt. B l i ż s z a  
szczegóły w  afiszach dziennych zamieszczone będą-

(Ner 1(5.— 6.)

W drukarni  J. U n g e r .—  Wolno drukować. —  W arsz aw a  dnia 4 (16) Grudnia 1856 r .  —  Starszy  cenzor,  F. S o lu eszn u ń sk i .


